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50 gr., za tekstem  40 gr. 
Igloszenia tabelarycz­

ne 50 proc., a św iątecz. 
ue 25 proc. drożej. Dro­
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Ula poszuku- 
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wyraz. N ajm niej 1 zl

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

nosi miesięcznie

1 Z ł. 2.00r Prenumerata wy* 
nos

s a d m in is tra c ji: 
d n a  Nr. la, te- 

u 4.97, telefon re- 
c„i 6 92, telefon re. 

jdakc ji nocnej i d ru ­
karni 4-94.
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Naprężona sytuacja w Niemczech.
PAPEN PRZEPROWADZIŁ ROZMOWY Z PRZYWÓDCAMI UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH. — 

CZY HITLER BĘDZIE KANCLERZEM? — DEMONSTRACJE SOCJALISTÓW.
BERLIN, 29. 1. (wł.) Po dymi­

sji gabinetu Sclileichera, w całej 
Rzeszy wytworzyła się naprężona 
sytuacja. Jak  to wczoraj donos ił :ś- 
my, prez. Hindenburg polecił b. Lan 
clerzowi Rzeszy Papenowi przepro­
wadzić rozmowy z przywódcami u- 
grupowań polityczn., celem wyson­
dowania i ustalenia sytuacji politycz 
nej i zbadania istniejących możli­
wości dla nowego rządu.

V. Papen przeprowadził dziś 
te rozmowy, z których narazie nic 
nie można wywnioskować. Dłuższe 
rozmowy Papen przeprowadził z 
przywódcami nacjonal- socjalistów 
i grupą Hugenberga.

Rozmowy te będą w dalszym eią 
gu kontynuowane jutro.

W sferach politycznych Beri na 
utrzym uje się przekonanie, że Pa­
pen chce oddać wiadzę Hitlerowi.

W Berlinie odbył się dziś wie'ki 
pochód socjalistów, który był odpo­
wiedzią na zeszłotygodniowy oo- 
chód, urządzony przez hitlerowców.

Komuniści niemieccy, korzysta­
jąc z naprężonej sytuacji, dążą do 
wywołania wojny domowej i zapo­
wiadają generalny strajk.

Sytuacja w całej Rzeszy j^sr 
niepokojąca. Niewątpliwie nie o bej 
dzie się bez krwaw'ych rozruch «v.

BERLIN, 29. 1. (PAT.) Dziś w 
południe prez. Hindenburg przyjął 
Papena, który złożył mu sprawozda 
nie o dotychczasowych wynikach 
swoich pertraktacyj z Hitlerem i 
niemiecko - narodowymi. Pólofiejal 
nie potwierdzają, że w rokowaniach 
wstępnych chodzi przedewszyst- 
kiem o wyjaśnienie, czy możliwe 
jest utworzenie gabinetu koalicyj­
nego z Hitlerem, jako kanclerzem 
na czele, który mógłby liczyć , na 
współpracę, lub tolerowanie ze stro 
ny centrum.

Równoległe centrum i bawar­
ska partja ludowa na własną rękę

WACŁAW BERENT OTRZY­
MAŁ PAŃSTWOWĄ NAGRODĘ 

LITERACKĄ.
WARSZAWA, 29. 1. (wł.) W mi- 

nisterjum oświaty zebrało się dziś 
jury  konkursowe państwowej nagro 
dy literackiej, które przyznało na­
grodę Wacławowi Berentowi, zna­
komitemu powieściopisarzowi, twór 
6J „Próchna11, Żywych kamieni11 
„Oziminy11, „Fachowca11 i wielu in­
nych cennych prac.

JAPONJA ZWIĘKSZYŁA SWÓJ 
BUDŻET NA CELE WOJSKO­

WE O 250 MILJ. JEN.
TOK JO, 29. 1. (wł.) Donoszą z 

Tokjo, że rząd japoński w budżecie 
tegorocznym powiększył wydatki 
na cele wojskowe o 250 milj. jen.

W sferach zainteresowanych 
utrzymują, że powiększenie bud/.e- 
tu wojskowego jest wyraźnym do­
wodem pogorszenia się stosunków 
między Rosją Sowiecką a Japonją, 
k tó ra  liczy się z możliwością wojnv.

czynią starania, aby dojść do po ro  
zumienia z partją narodowych soeja 
listów.

Hitler, jak  słychać, otrzymał od 
Papena zupełnie konkretną propo­
zycję, na którą uprzednio niemie­
cko - narodowi wyrazili swą zgodę.

Propozycja ta ma polegać na utwo­
rzeniu gabinetu Hitlera, w którym 
Papen objąłby stanowisko wice­
kanclerza, połączono z urzędem ko­
misarza Rzeszy dla Prus.

Odpowiedzi H itlera oczekują 
jeszcze w dniu dzisiejszym.

Bombiarze łódzcy przed sądem.
Z POD ZNAKU N. P. R. (PRAWICY).

LWÓW, 29. 1. Ukraińskie pisma 
ezerniowieekie otrzymały z Rosji 
szereg sensacyjnych wiadomości, 
które podajemy na ich odpowiedział 
ność:

Na posiedzeniu pełnego central­
nego komitetu wykonawczego partj i 
komunistycznej, odbytem w Mo­
skwie, złożyli reprezentanci Ukrai­
ny sowieckiej deklarację, w której 
obwiniają osobiście Stalina, rząd so 
wieclri i naczelne organy partji komu 
nistycznej o złamanie konstytucji, 
gwarantującej Ukrainie prawo do

autonomji zastrzegają sobie wolną 
rękę na przyszłość.

Po odczytaniu tej deklaracji are 
sztowano wszystkich 15 delegatów 
ukraińskich i osadzono w więzieniu 
pod zarzutem działalności separa­
tystycznej, godzącej w całość związ 
ku Sowietów.

Jak  zapewniają pisma ukraiń­
skie, fakt powyższy wywoła! na U- 
krainie wrzenie w związku z ćzem 
oczekiwać należy tam ruchów pow­
stańczych.

Aresztowanie de legatów  Ukrainy sowieckiej
w M oskw ie ?

OSKARŻALI RZĄD SOWIECKI O NARUSZENIE AUTONOMJI.
ŁÓDŹ, 29. 1. (wł.) Dziś, t. j w 

poniedziałek, w sądzie okręgowym 
w Łodzi zacznie się rozprawa prze­
ciwko t. zw. bombiarzom z Kurh- 
ciakiem na czele. Oskarżeni znaj­
dują się obecnie w więzieniu — jest 
ich ośmiu.

Drobiazgowe śledztwo wykazało, 
że poza znanym zamachem bom bo­
wym pod urzędem wojewódzkim, 
oraz magistratem łódzkim, o Czeiń 
pisaliśmy, pięciu bombiarzy z tej 
szajki dokonało napadu bandyckie­

go w dn. 17 czerwca .1931 r. na ka­
sjera firmy^ „Kronig11 — Micbela 
Alfonsa, któremu pod groźbą rewo! 
werów zrabowali 27 tys. zł.

Inicjatorem napadu był Kuch- 
ciak, który chciał zdobyć nowe środ 
ki na akcję N. P. R.

Rozprawa zapowiada się sensa­
cyjnie i przyczyni się do ujawnie­
nia kulis partyjnych w Łodzi.

Na rozprawę wezwano 27 świad 
ków i trzech biegłych.

Projekty nowych ustaw.
W łonie rządu odbywają się obec­

nie końcowe prace nad szeregiem 
projektów ustawodawczych, które 
wniesione będą do sejmu jeszcze w 
czasie obecnej sesji budżetowej.

M. in. przygotowywana jest za­
powiedziana przez min. Zarzyckie­
go ustawa kartelowa; prace nad tą 
ustawą znajdują się obecnie w sia- 
djum ostatecznych uzgodnień mię 
dzy zainteresowanemi ministerjami.

Nadto opracowywany jest projekt 
ustawy prasowej, projekt ustawy 
aptekarskiej, oraz szereg projektów 
z dziedziny ustawodawstwa finan­
sowo- rolnego, tn. in. ustawa o kon­
wersji pożyczek w listach zastaw­
nych państwowego banku rolnego, u 
dzielonych najsłabszym finansowo 
pożyczkobiorcom w związku z par­
celacją.

Ulgi dla nabywców ziemi
pr.&y parcs lacji.

W krótee rząd wniesie do sejm u pro . 
jek t ustaw y, przew idującej nowe ulgi 
w spłacie kredytów, eaciągniętyeh 
przez nabywców gruntu  przy parcela, 
cji pryw atnej. Rolnicy którzy nabywa­
jąc grunta, brali, k redyt z banku ro i. 
nogo oraz z t. zw. funduszu zapomóg i 
kredytu ulgowego hedą obecnie całą 
zaciągniętą pożyczkę spłycać według 
warunków przewidzianych dla kredy, 
tu z funduszu zapomóg.

Zamiast piacie, ja k  dotychczas, 7 bib 
8 procent rocznic za pożyczki w han. 
ku polskim, będą nabywcy gruntów  
przy parcelacji płacić za cały dtug przez 
pierwsze trzy la ta  tylko 3 proc. rocznie. 
Zaznaczyć należy, że ulgi powyższe be- 
da dotyczyć tylko tycli nabywców vie. 
Uli, którzy .już poprzednio korzystni? z 
pożyczek funduszu zapomóg i kredytu 
ulgowego.

ARESZTOWANO W WARSZA­
WIE 130 KOMUNISTÓW.

. WARSZAWA, 29. 1. (wł.) W sa 
li Zamenhoffa odbywało się zebra­
nie pod płaszczykiem kursów zawo­
dowych. Okazało się, że byli to k«* 
muniści.

Policja otoczyła budynek, aresz­
tując 130 osób.

PREZYDENT LEBRUN POWIE 
RZYŁ MISJĘ TWORZENIA GA­

BINETU DEPUTOWANEMU 
DALADIEROWI.

PARYŻ, 29. 1. (wł.) Prezydent 
republiki farncuskiej Lebrun przy < 
ją ł dziś na dłuższej audjencji depu 
towanego DaladiePa, powierzając 
mu misję tworzenia gabinetu.

Deputowany Daladier misję 
przyjął.

PĘKNIĘTA RURA PRZYCZY­
NĄ CIEMNOŚCI W CENTRALI 

TELEFONÓW.
WARSZAWA, 29. 1. (wł.) W 

centrali telefonów w Warszawie, w 
piwnicy pękła rura która spowo­
dowała zepsucie urządzeń instala­
cyjnych. Cały gmach zaległy egip­
skie ciemności. Przybyła straż og­
niowa wodę wypompowała, talc, że 
w pół godziny potem w gmachu za­
błysło światło. Przerwy w komuni­
kacji telefonicznej nie było.

CIEKAWE DOKUMENTY 
o Adamie Mickiewiczu.

WARSZAWA, 29. 1. (wł.) Rząd 
polski czyni starania u Sowietów o 
wydanie dokumentów, które doty­
czą naszego Wieszcza narodowego 
Adama Mickiewicza.

W archiwach w Moskwie znale­
ziono niezmiernie ciekawe raporty 
Nowosilcowa z roku 1830, doty­
czące poety.

DELEGACJA ESTOŃSKA PRZY,
JEŻDŻĄ DO WARSZAWY.

WARSZAWA, 29. 1. (wł.) W dn.
4 lutego b. r. przyjeżdża do W arsza­
wy delegacja estońskich sfer gospo­
darczych, która przeprowadzi roko­
wania w sprawie wymiany towa­
rów.

ZAMACH BOMBOWY
na przyjaciela Mussoliniego.
F IL A D E L FJA , 29. 1. (wł.) Pod 

dom Johna di Silvestro, przyjaciela 
Mussoliniego i przewodniczącego 
stowarzyszenia „Synów Ita lji“. no 
dłużono bombę, której wybuch zni­
szczył dum całkowicie. Dzieci i żo­
na di Silvestro wraz z jego sekre­
tarką, zostały przywalone gruzom', 
sam di Silvestro byl nieobetny 
podczas wybuchu. Z pod gruzów 
udało się wydostać sekretarko i 
dzieci, ciężko ranne natomiast pani 
di Silvestro nie zdołano odszukać. 
Należy nadmienić, że di Silvcsł ro 
powrócił zaledwie przed par-m.a 
dniami z Palii, gdzie przebywał 
wraz z rodziną.



Nr. 30

PROGRAM RZĄDOWY
szczegółowo omówiony na komisji budżetowej.

Dobiegły końca w sejmowej ko­
misji budżetowej obrady nad preli 
minarzem budżetu państwowego, 
który będzie wykonywany od l  
kwietnia b. r. do końca marca 19o4, 
,W ciągu szeregu posiedzeń — każde 
l nieb przeciągało się przez kilkana 
śeie godzin — ustalone zostały 
wszystkie działy i pozycje przyszłe 
go budżetu, rozpatrzone kolejno 
wszystkie możliwości dochodów i 
wydatków skarbu państwa. Czas 
więc uświadomić sobie, jakie rezul 
taty  wydała ta wszechstronna ana 
liza gospodarki państwowej i cze­
go obywatel państwa ma prawo 
spodziewać się w najbliższych k il­
kunastu miesiącach.

nych i że od tego nie ma prawa się 
uchylać, musi przyjąć pełną na sie 
bie odpowiedzialność.

Bo ten rząd działa z wysokiego 
posterunku interesu państwowego, 
bo odrzuca stanowczo kry terja  par

tyjne, uchyla się od wszelkiej zależ 
ności od różnych wpływów, nie ma­
jących na oku dobra całości.

Jeśli więc sugeruje się ze strony 
opozycji, że rząd pomajowy nie ma 
„programu", że nie ma ustalonych

P O Ż A R  Z  N I E B A .
Najgroźniejsze niebezpieczeństwo lotnicze.

,  n  i  •  l  T T .  A ______----------------------

Charakter całej dyskusji nada­
wały mowy ministrów. Z wielkicm 
zainteresowaniem oc-zywiście słucha 
li tych wynurzeń posłowie i z n .e 
mniejszem zainteresowaniem chło­
nęła opinja pubłiezna cyfry i fa­
kty, stwierdzenia i zapowiedzi mi­
nistrów.

A było ich tyle, ile działów za­
wiera budżet. Trzeba to podkreślić 
z wielką satysfakcją, że udział 
czynników władzy w obradach ko­
misji sejmowej był bardzo znaczny. 
Reprezentanci rządu nie skąpili wy­
jaśnień, nie uchylali się wcale od 
wnikania w każdy szczegół każdej 
zosobna sprawy, będącej własn e 
przedmiotem rozważań na komisji. 
Ale pozatem dawali w bardzo 
wszeehstronnem ujęciu syntetyczny 
zarys działalności w swym resorcie. 
Każdy z ministrów przychodził na 
komisję z obszernym elaboratem, 
gruntownie opracowanym i naświe­
tlającym całokształt zagadnień.

Ta postawa rządu nadawała wła­
śnie ton całej, kilkunastodniowej de 
bacie komisyjnej nad budżetem pan 
stwowym. Z przemówień czlonkow 
rządu mogło całe społeczeństwo na­
brać przeświadczenia, że — mimo 
trudności, jakie piętrzą się obecnie* 
w dobie kryzysowej, każdy z mmi 
strów całkowicie panuje nad sytua­
cją, włada absolutnie swoim resor-
tern. ^

Ale nietylko ta  nadrzędność wła 
dzy nad biegiem wypadków przeja­
d ł a  się w całej pełni. Trzeba z ca­
łym naciskiem podkreślić wysokie 
poczucie odpowiedzialności, jakie 
przenika członków rządu i któremu 
stale dawali oni wyraz w swych 
przemówieniach. Od m inistra spra­
wiedliwości p. Michałowskiego, po­
przez ministra oświaty p. Jędrzeje- 
wicza, po m inistra skarbu p. Za­
wadzkiego — wszyscy szefowie po­
szczególnych resortów stale akcen 
towali, zarówno z wielką szczero­
ścią, jak  i cywilną odwagą: bierze­
my pełną odpowiedzialność!

Nie było tu  tej upokarzającej w 
czasach przedmajowych chęci prze­
mykania się, zwalania ciężaru odpo 
wiedzialności z siebie, unikania 
słów niepopularnych, schlebiania 
masie wyborczej. Wręcz przeciwnie! 
*— silnie podkreślono, że w skompli 
kowanych warunkach obecnej doby, 
gdy dochody maleją a wydatki ro­
sną — rząd musi brać na siebie czę 
sto brzemię posunięć niepopnlnr-

Puikownik wojsk francuskich Vsmt- 
hier w swem dziele p. t. „Niebo -pieczeń 
stwo lotnicze i przyszłość kraju“ zaczy­
na jeden z rozdziałów słowami: „Ze
wszystkich środków niszczących, jakie- 
mi rozporządzają samoloty — najstra­
szniejszym jest ogień".

W jakiż sposób może wróg stosować 
ten najniebezpieczniejszy środek w 
uiszczeniu wielkich miast w kraju nie­
przyjaciela?

Dzisiejsze najskuteczniejsze bomby 
zapalające są to bomby „Elektron". 
Temperatura palenia sie tych bomb 
wynosi 2000 — 3800 stopni. Niemożliwoś 
cią jest ugaszenie tej palącej sie bomby 
która zapala wszystko, co jest materja 
łem palnym. Fabrykacja samych bomb 
jest łatwa. Skomplikowaną jest tylko 
fabrykacja zapalników do bomb „Elek 
tron". Waga bomb waha sie w grani­
cach od 200 gramów do 5 kg. Najpraw­
dopodobniej bgdą te bomby fabrykowa 
ne o waćfee 1 kilograma.

Na podstawie dzisiejszej techniki łoł 
niezej przyjąć można jako przeciętną 
dla dalszego rozumowania następujące 
założenie: samolot, dźwigający 1886 
bomb kilogramowych, może odbyć dro 
ge 1288 kilometrów i wrócić do miejsca 
odlotu. Łatwe jest sobie na tej podsta 
wie obłiezyć, jak głęboko w głąb kraju 
naszego może wróg przewieźć powie, 
trzem te straszne środki zniszczenia.

Dalej daje płk. Vauthier następują­
cy przykład dla Paryża, który jednak 
może być równocześnie zastosowany do 
Warszawy. Przypuśćmy, że na 108 sa­
molotów, które wystartowały, jedynie 
pięciu udało sie dolecieć do Paryża, to 
i tak bqdą one mogły zrzucić, na mia­
sto 5006 jednokilogramowych, strasz­
nych bomb zapalających. Jeśli tylko je 
dna piąta z tych zmacanych bomb, tj. 
tylko 1 tysiąc spełni swe zadanie, te

można sobie wyobrazić przerażające 
skutki równocześnie wybuchających ty  
siąea pożarów w mieście.

Jakież są sposoby walki z tem nie­
bezpieczeństwem?

Przedewszystkiem obrona czynna, 
a więc działanie eskadr lotniczych, ma­
jących za eadanie niszczenie wrogich 
samolotów w powietrzu 1 niszczenie ich 
zapomocą artylerji przeciwlotniczej. 
Środkiem biernym natomiast jest kon­
strukcja domów i ich rozmieszczenie. 
Celem zmniejszenia tego najgroźniej­
szego niebezpieczeństwa, konieccna jest 
budowa ielazobetonowych stropów w 
domach oraz unikanie gqstego zabudo­
wywania nowopowstających dzielnic w 
miastach i nowych osiedlach. Przeć 
zmniejszenie powierzehni zabudowanej 
w miastach, w stosunku do niczabudo. 
wanej, zmniejirca się nietylko możność 
szybkiego rozszerzania się  ognia, lecz 
również i  możność trafienia bomb w da 
ehy domów.

Sprawność i specjalne wyszkolenie 
straży ogniowych w miastach, gęsta 
sieć wodociągowa, a również i odpowie 
dnio rozmieszczone stawy i  sadzawki, z 
których można czerpać wodę w wypad 
ku zniszczenia sieci wodociągowej 
są to również ważne rzeczy w tej akcji

Istnieją wiqc możności obrony przed 
temi strasznemi niebezpieczeństwami, 
lecz trzeba znać dokładnie ich charak­
ter, trzeba zawczasu przygotowywać 
się do walki z niemi, trzeba współpraco 
wać z akcją LOPP. i jak najusilniej ją 
popierać.

LOPP. troszezy się bowiem przede­
wszystkiem o obronę ludności cywilnej 
przed wszelkieml klęskami, które mo­
gą jej grozić z powietrza — na wypa­
dek wojny.

J. Z.

Złoty oparty będzie wyłącznie na złocie!
. . . .  1 * 1 _ A_Jrtw irłA H T /W T A  Tl Q n O .

Władze banku polskiego przygo 
terwały projekt zmian statu tu  ban- 
ku, który między innemi dotyezy 
art. 51, mówiącego o pokryciu obie­
gu banknotów i natychmiast, płat­
nych zobowiązań.

W edług dotychczasowych prze­
pisów na pokrycie składał się zapas 
złota i walut zagranicznych, wy­
mienianych na złoto. Opieranie wa­
luty na pieniądzach zagranicznych 
ulegających wahaniom kursów, po­
łączone jest z pewnem ryzykiem. —* 
Tak np. odstąpienie Anglji od stan­
dardu złota zmusiło bank polsk: do 
wykreślenia funta szterlingów z po 
śród walut zaliczanych do pokry­
cia.

W  sytuacji walutowej, jaka wy­
tworzyła się w Europie i Ameryce, 
na całym świecie ujawniła się ten­
dencja do rezygnowania z pokrycia 
walutowego. . . , „

W  tym też kierunku idzie bank 
polski, postanawiając przejść z po­

krycia złotego dewizowego na po­
krycie wyłącznie w złocie. W aluty 
zagraniczne więcej nie będą zali­
czane do pokrycia.

Decyzja ta jest pod każdym 
względem korzystna i uzasadniona 
gospodarczo. Przy tem zmiana nie 
będzie bynajmniej raptowną, gdyż 
bank polski już od pewnego czasu 
wycofywał się z pokrycia waluto­
wego, stopniowo wymieniając obco 
waluty na złoto.

Projekt przewiduje również, i i  
wymagane będzie rezerwowanie po 
krycia tylko dla części zobowiązań 
natychmiast płatnych, a nie dla. ca­
łej Ich sumy, jak to miało miejsce
dótąd. . , . , _Proponowane zmiany statutu w 
dniu 9 lutego znajdą się na porząd­
ku obrad walnego zgromadzenia ak- 
cjonarjuszów banku polskiego, przy 
czeni nie ulega wątpliwości, iż zo­
staną one przyjęte.

Z'azd czerwonych krzyży Europy środkowej.
_ _ - T  .__l i  .n n ,a n r n m m R  CrT*'T V IT  H t  TTl I

Zarząd główny polskiego czerwone­
go krzyża otrzymał zaproszenie da 
wzięcia udziału w międzynarodowej 
konferencji czerwonych krzyży Europy 
środkowej, która odbedzie się w pierw* 
szych dniach kwietnia br. w  Pradze.

Konferencja ta  poświęcona będzie a . 
mówienln prac czerwonych krzyży na 
terenie prowincji, w szczególności sa l

ekspansji czerwonych krzyży na ter©, 
ny wiejskie. Drugim zasadniczym te­
matem obrad będzie zagadnienie pie­
lęgniarstwa w zakresie szpitalnictwa I 
opieki społecznej.

Na zakończenie konferencji odbędzie 
się obchodzone corocznie w Czech osło. 
wacjl święta trzydniowego „Hożej ma 
Bożego*.

norm konset Wentnego postępowa* 
nia, że prowadzi politykę przypad­
ku — to trzeba udpowiedzieć; —« 
Przeczytajcie dokładnie zbiór o- 
świadczeń rządowych, które padły 
ostatnio na komisji budżetowej., a 
przekonacie się, jak planowa, z nie­
ubłaganą konsekwencją prowadzo­
na, systematyczna jest ta  praca, ja ­
ką dokonuje adm inistracja państwo 
wa — mimo trudności doby kryzyso 
wej i mimo kłód, rzucanych pod no 
gi władzy wykonawczej przez opo­
zycje.

Oczywiście, program rządu, przed 
stawiony ostatnio w kilkunastu 
expose ministrów, nie jest ułożony 
na miarę partyjną. Nie jest to za­
prawdę „program" partji X  czy Y, 
dostosowany do potrzeb jednej kla­
sy czy jednego stanu, mający na 
względzie egoistyczne interesy, czy 
to włości aństwa samego, czy robot­
nika, czy mieszczanina, czy wielkie 
go przemysloAvca łub obszarników'.

Takiego „programu" rząd nie 
posiada, bo jest właśnie zasadni­
czym WTOgiem takich programów.

Program rządu obejmuje całość 
społeczeństwa, i waruje interes całe 
go społeczeństwa — nie licząc się 
właśnie z zachciankami jednych czy 
drugich, nie godząc się na uprzywi­
lejowanie nikogo.

Czyż np. stanowcze wypowiedze 
nie się przeciw samołubstwu kartele 
wemu nie jest tego dosadnym przy 
kładem? Lub czy np. tendencja, aby 
dorastające pokolenie, pódbechtywa 
ne przez wstecznictwo do zdzicze­
nia moralnego, wyrwać z rąk  obsku 
ranckich, nie świadczy dowodnie 
o tem, że władza obecna hasło „salus 
Reipublicae suprema łex“ realizuje 
bez oglądania się na hałasy party j 
nicze?

Było podczas kilkunastodniowej 
'dyskusji w komisji budżetowej wie­
le sposobności do stwierdzenia za-> 
sadniczej postawy władz, nie uchy* 
łających się przed żadną trudnością, 
a  biorących pełnię odpowiedzialno­
ści za wszystko, co się dzieje w 
państwie, I  dlatego rezultat tej d j-  
skusji jest tak  dodatni z punktu wi 
dzenia uświadomienia społeczeń­
stwa o demagogji zarzutów stawia­
nych obecnym władzom.

Społeczeństwo zyskało jasny o- 
braz sytuacyjny: nie ukryto przed 
ni om  sprężyn, oddziałujących na 
postawę władz, wskazano na ogrom 
trudności — ale zarazem uświado­
miono społeczeństwo, że na odpo­
wiednich miejscach znajdują się od 
powiedni ludzie, a ci nie dopuszczą-, 
aby kapitał siły i zaufania w mocaf 
stwową rolę Polski został w naj­
mniejszym stopniu uszczuplony.

Bo — jak to w swem exposce 
trafnie powiedział minister skarbu, 
prof. Zawadzki: ,Przez dwa lata
kryzysu dawaliśmy sobie radę z 
trudnościami i w dalszym ciągu ra ­
dę sobie z niemi damy".

Wypowiedział to w imieniu obo, 
zu, który nigdy nie stronił od odpo 
wiedzialności, a zawsze stuproccn*1 
towo wypełniał to, czego się dla 
dobra Polski podjął.

M.



oxr. o.

AKTUALNE SPRAWY RZEMIOSŁA POLSKIEGO, k r o n i k a
Dożywienie działalności towarzystwa rzemieślniczego

w Sosnowcu.
Do ciężkiego położenia rzemio­

sła polskiego, poza czynnikami n a ­
tury  konjunkturalnej w kraju w du 
żej mierze przyczyniło się i samo rze 
miosło.

Przystępując do sedna rzeczy, 
należy wejrzeć przedewszystkiem 
w stan organizacji rzemiosła pol­
skiego, które formalnie, dzięki usta­
wie, otrzymało swoje władze w for 
mie izb rzemieślniczych i cechów, 
dla podniesienia stanu umysłowego, 
i  należałoby rozumieć — materjal- 
nego.

Zgodzić się  z tern m usim y, żo 
porów nanie tej organ izacji rze­
m ieśln iczej z organizacją  w ie lk iego  
przem ysłu  w zględem  sw oich  zrzeszo  
nych w zagad n ien iach  aktualnych , 
je s t  n iepom iern ie bez porów nania  
n a  szarem  końcu.

M artwa ustaw a o izbach i ce­
chach. przy szalejącem postępie 
techniki pozostawiła dzisiaj rze- 
.mieślnika na polu bitwy o pracę zu 
pełnie pokonanego.

"Rzemieślnik prowadzący dotych 
czas swój zakład pod psychozą 
„sztywnej*' tradycji cechów, za­
pomniał zupełnie zmechanizować 
swój warsztat pracy, a prze­
mysł maszynowy. wyrwał i dalej 
w yrywa mu z-rąk pracę.

Jak  widzimy z tego nasuwa się 
zagadnienie bardzo poważnej wagi, 
bo tej części społeczeństwa jak 
rzemiosło zagraża duże niebezpie­
czeństwo. Rzemieślnik dzisiaj z 
konieczności będzie musiał zapo­
mnieć o cenach, o uczniach, bo 
kryzys i źle nastawiona organiza­
cja, zastała go zupełnie nieprzygo­
towanego i musi wołać o ratunek 
przedewszystkiem dla siebie i swo 
jej rodziny.

Aby należycie zdać sobie sp ra ­
wę o rozpaczliwym stanie rzemio­
sła należy i to wziąć pod uwagę, że 
skądinąd szanowany u nas rze­
mieślnik, z drugiej strony nie ma 
należytej opieki, bo komornik za 
niezapłacony weksel za pożyczkę 
rzemieślniczą bez pardonu zabiera 
mu jedną jedyną maszynę z w ar­
sztatu, i wiele wiele innych trudno­
ści, spowodowanych nieubłaganym 
kryzysem, i nad tem przychodzi się 
do porządku dziennego.

Istniejące w Sosnowcu towarzy­
stwo rzemieślnicze winno, że tak po 
•wiem, stać się w dobie dzisiejszej, 
(małą radą zjazdu przemysłow­
ców) i śledzić z wielkiem zaintere­
sowaniem rynek pracy, i finanse, 
na tu-tejszym terenie, bo czy rze­
mieślnik nasz wyczerpany moral­
nie^ i materjalnie, dalej ma spacero 
wać po ulicach miasta i być dumny 
tylko z tego, że jest „mistrzem" 
cechowym.

Chwila nakazuje, aby tow. rze­
mieślnicze stało się żywotne, i na 
naczelne stanowisko swojej instytu 
cji wybrało fachowca, aby rzemieśl 
nik nie chodził luzem, aby mógł za- 
siągnąć informacyj o stanie rzeczy 
w jego zawodzie, na rynku pracy 
wreszcie, aby nastała ta  chwila, by 
tow. rzemieślnicze było dla człon­
ków, a nie jak dotychczas członko­
wie dla towarzystwa.

Om aw iając powyższą sp raw ę n a  
tra f i  ,się może na trudności i sprze 
c irvy .niektórych jednostek, ale jed ­
n ak  trzeba znaleźć jakieś wyjście, 
aby insty tucję , skup ia jącą  rzemio­
sła polskie postawne nietylko dla 
„prezentacji",  ale wyciągnąć z tego 
korzyści m ater ja lne  i zawodowe dla 
rzemieślników.

P rzy s tęp u jąc  dalej do zagad­
nień nktunlnvch mówi się ogólnie, 
że z wdosną rząd ma rozpocząć wieł 
kie roboty publiczne, na które z 
utęsknieniem czeka całe społeczeń­
stw/o.

Robotnicy zarejestrow ani w 
urzędzie pośrednictw a pracy, zna j­

dą pracę; wielki przemysł skarteli 
zowany bezapelacyjnie swoje zyski 
przy tych robotach osiągnie; kupiec 
ożywd swój handel, a rzemieślnik 
prowadzący swój zakład „zareje­
strowany", ale w urzędzie skarbo­
wym będzie czekał, aż mu kapną 
coś z łaski i to za marną cenę. 

Dlatego też, my rzemieślnicy

musimy mieć instytucje, któraby 
nas godnie reprezentowała, przy 
wszelkiego rodzaju robotach na tu  
tejszym terenie, gdyż, jak dotych­
czas rzemieślnicy nasi spacerują po 
ulicach bez pracy i spoglądają na 
ogromne budowle wykonywane 
przez „innych".

M. U.

Styczeń

Poniedz,

M sze sensacyjne szczegóły 
morderstwa Cesarzowej.

Potworne morderstwo, popełnio­
ne na osobie Marji Cesarzowej na 
hałdach towarzystwa sosnowieckie­
go w ̂ dalszym ciągu jest tematem 
rozmów i zainteresowań.

Wiadomość podana przez „Ex- 
pres Zagłębia" o przyznanie się Ce­
sarza do morderstwa

wywołała ogólne poruszenie.
Po mieście krążą najrozmaitsze wer 
sje, które znajdują wiarę.

Obecnie, kiedy Cesarz przyznał 
się do zbrodni, wysuwa się pyta­
nie:
Czy. Cesarz stanie przed sądem do­
raźnym, czy też przekazany zosta­

nie sądowi zwykłemu?
Prokurator sądu okręgowego p. 

Salak, który ma wydać decyzję w  
tej sprawie, prowadzi obecnie dro­
biazgowe śledztwo, mające na cobi 
ustalenie powodów, które skłoniły 

Cesarza do morderstwa.

O ile zostanie udowodnione, ża 
Cesarz działał z premedytacją 
za czyn swój odpowiadać będzie 

przed sądem doraźnym.
Jak  to donosiliśmy, Cesarz miał 

kochankę, u której bywał codzien­
nie. Jak  ustaliło śledztwo 
kochanka Cesarza jest dość zamożną 
kobietą, bo posiada 10 mórg ziemi.

Istnieje więc podejrzenie, że 
Cesarz chciał się ze swą kochanką 
ożenić, do czego mógł dojść jedy­
nie przez zamordowanie swei żo-
n y - iIstnieje również podejrzenie, że 
morderca 

działał w porozumieniu ze swą 
kochanką.

Jeśli te podejrzenia okażą się 
słuszne, wówczas Cesarz stanie nie­
wątpliwie przed sądem doraźnym. 
Za współudział w zbrodni odpowia­
dałaby również kochanka Cesarza.

Inauguracja obwodu żeńskiego legionu młodych
w Sosnowcu.

Wczoraj w lokalu „Kuźnicy" w 
Sosnowcu odbyła się uroczysta ina 
uguracja obwodu żeńskiego legjonu 
młodych.

W uroczystości wzięli udział przed 
stawiciele organizacyj i licznie ze­
brani goście. Między innymi obecni 
byli pp.: dr. K . Ryder, dyr. Namy- 
myslowski, p r o f Kantor  - Mirski, 
prof. J . Lassota i inni.

Przemówienia wygłosili pp.: ko 
mendant okręgu legjonu K. Giersz, 
kom. obwodu p. Piechowicz, komen 
dantka obwodu żeńskiego p. Tom-

siómia, w imieniu oddziałów żeń­
skich związku strzeleckiego prze­
mawiała p. Ćwiklińska w imieniu 
związku legjonistów prof. Kantor- 
Mirski i w imieniu koła miejscowego 
BBW R prof. J. Lassota.

Po złożeniu przyrzeczenia przez 
członkinie obwodu żeńskiego legjo­
nu nastąpiły produkcje muzyczne, 
solowe i orkiestralne. Całość uro­
czystości odbyła się w bardzo mi­
łym i serdecznym nastroju. Odśpie­
waniem „I Brygady" uroczystość 
została zakończona.

Granat oberwał żołnierzowi rękę 
I ciężko zranił podporucznika.

TRAGICZNY WYPADEK W CZASIE ĆWICZEŃ W KIELCACH.
Onegdaj w czasie ćwiczeń z gra piersi, przyczem jeden z odłamków 

natami ręcznemi w 4 p. p. leg. wy- granatu utkwił żołnierzowi w oku. 
darzył się nieszczęśliwy wypadek. Stojący obok oficer ppor. Mie* 

Jeden z żołnierzy, który miał rzu czysław Osuch, został również cięż­
cie zapalony granat, spóźnił się, ko ranny odłamkiem granatu.

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Martyny 
Jutro. Piotra N. W.
Wschód słońca: 7.27 
Zachód słońca: 4.28

RAD J O
WARSZAWA.

Poniedziałek, 30 stycznia.
Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 11.50 

Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 12.0A 
Program na dz. bież. 12.10. Płyty. 13.20. 
Urz. kom. PIM. 15.10. Urz. kom. Państw. 
Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp. 15.25. Prze 
gląd komun. 15.35. Skrz. poczt. 15.50. 
Piosenki. 16.25. Francuski. 16.40. Odczyt 
17.00. Utwory na 2 fortepiany. 17.30. 
Kom. Centr. Biura Hydr. 17.35. Pieśni.
17.55. Program na dz. nast. 18.00. Muz- 
lekka. 18.50. Rozmaitości. 19.20. Skrzyń. 
k,a poczt. roln. 19.30. „Na widnokręgu". 
19.45. Pras. Dz. Rad;. 20.00. Skrz. poczt, 
techn. 20.15. Opera z płyt „Gioconda",
22.55. Urz. kom. PIM. 23.00. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Wtorek, 31 stycznia.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
H-50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu, 
z Warsz. 12.05. Program na dz. nast. 
12.10 P łyty. 13.20. Urz. kom. PIM. 15.10. 
Urz. kom. Państw. Urz. Eksport. 15.15. 
Kom. gospod. 15.25. Chwilka lotn. 15.30, 
Kom. Państw. Urz. Wyeh. Piz. 15.35. 
Wśród książek. 15.50. Odczyt dla nau­
czycieli. 16.25. P łyty. 16.40 Margrabia 
Wielopolski. 17.00. Popoud. koncert. 
17.55 Program na dz. nast. 18.00 Muzy* 
ka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. W ia 
domości roln. 19.30. Feljeton muz. 19.45. 
Pra. Dz. Radj. 20.00. Koncert popular­
ny. 21.00. Wiad. sport. 21.10. D. c. -konccr 
tu. 22.00. Kwadrant lit. 22.15. Tr. z Pra 
gi Czeskiej. 23.00. Urz. kom. PIM. i ko 
munikat polic. 23.05. Muzyka tan.

KATOWICE.
Poniedziałek, 30 stycznia.

11.40 Codz. Przegl. Prasy Polsk. I 
kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu z War 
szawy. 12.10. P łyty. 13.20. Kom. meteor. 
15.10. Kom. z Warsz. 15.25. Kom. gospod. 
15.35. P łyty. 16.30. Skrzynka poczt. 16.25 
Tr. z Warsz. 17.55. Program na dz. nast. 
18.00. Muzyka lekka. 18.50. W ynalaz­
czość polska w dorobku cywilizacyj­
nym świata. 19.10 Rozmaitości. 19.25. 
Kom. strażactwa Śląskiego. 19.30. Tr. z 
Warsz. 20.00. Skrzynka poczt. 20.15 Tr. 
z Warsz.

—  OQO—
TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w poniedziałek — teatr nieczyn. 

ny.
We wtorek, 31 b. m. — po cenach 

popularnych od 49 gr. do 2.49 zl. 
ukaże się poraź ostatni świetna komc- 
dja w 4 aktach L. Verneuila pt. „Ra. 
dość kochania" z gościnnym wstępem 
utalentowanej, pełnej wdzięku i czaru 
artystki p. Janiny Piaskowskiej. Po­
czątek o godz. 8.15 wiecz.

Bronisław Bronowski, znakomity 
humorysta wystąpi wkrótce na eżele 
zespołu teatru miejskiego w areywe. 
sołej i urozmaiconej rewji pt. „Gamlhi 
w Sosnowcu". W teatrze wre gorączko­
wa praca, nad przygotowaniem nieba, 
nalnego programu, który będzie spo. 
rządzony według recept przedkryzvso- 
wych, ściśle karnawałowych.

wskutek czego grana! eksplodował 
mu w ręku. Siła eksplozji oderwała 
żołnierzowi rękę oraz odłamki gra­
natu poraniły mu ciężko twarz i

Nieszczęśliwe ofiary tragiczne­
go wypadku w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala wojskowego.

Plan rebćt miejskich w Czeladzi.
M agistrat czeladzki przy układa 

miu preliminarza budżetowego na 
rok bieżący, opracował plan robót 
miejskich, które mają być wykona 
ne w ciągu całego roku.

Rozmiary tych robót wskutek 
zmniejszających się wpływów, bę­
dą skromne. Wszelkie roboty miej 
skie ograniczą się do przeprowadzę 
nia niezbędnych inwestycyj w mie 
ście oraz do budowy niektórych tyl­
ko ulic i ich konserwacji.

W pierwszym rzędzie poddana 
zostanie remontowi szosa między 
Czeladzią i Grodźeem, ulica na od­
cinku Czeladź — Milowice i ulica 
Borowa. Prócz tego przewiduje się 
uzupełnienie chodników przy uł. 
Węgroda Górna i Modrzejewskiej.

Na ten cel przeznaeza się sumę 
7368 zł.

Zadrzewienie ulic pochłonie sum 
kę zaledwie 500 zł.

Projektuje się w dalszym ciągu 
rozbudowę kanałów wodnych przy 
ulicy Staszica (60 mtr.), Mysłowi- 
ckiej (70 mtr.), Polnej (42 mtr.) i 
Gawrońce (20 mtr.) Koszt, budowy 
kanałów oblicza się na sumę 3910 
złotych.

Do ważniejszych robót zaliczyć 
należy jeszcze pomiary miasta, któ 
re kosztować będą 25 tys. zł., budo 
wa ogrodzenia betonowego przy 
szkole ńr. 1 i 2 w Czeladzi (1500 z łj 
i ogrodzenia parku miejskiego 
8750 zł. Parkan od ulicy Parkowej 
zniesiony będzie całkowicie a zapią 
pi go siatka druciana na fuńdanien 
tach betonowych. Park skutkiem 
tego zyska b. wiele na wyglądzie.

Z KIELC.
(k) Tajemniczy pożar. Onegdaj we 

wsi Ignacówka, pow. jędrzejowskiego 
w zabudowaniach Franciszka Biela wy 
buchał pożar, który następnie przeniósł 
się na stodołę Jana Biela, którą strawi? 
doszczętnie.

Straty wynoszą 2.300 zł. Istnieje po. 
dejrzenie, że pożar powstał z podpale, 
nia.

(k) Kłusownicy postrzelili gajowego* 
Zygmunt Tomaszewski, leśniczy, dóbr 
gm. Racławice, pow. miechowskiego, bę 
dąc w obchodzie lasu „Miechowice" w 
towarzystwie gajowego Józefa Szymko, 
napotkali kłusowników leśnych, któ- 
rych poczęli ścigać.

_ W czasie pościgu jeden z kłusowni­
ków odwrócił się i wystrzałem z dubel, 
tówki ciężko zranił gajowego Szymko, 
w klatkę piersiową i dolną szczękę po. 
czem zbiegł. Zuchwałego kłusownika 
poszukuje policja.

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak" 
— „Straceniec".

s w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rodza'u wyr- iły skórne u su w *

x  Koę utr f ig m
est to id ea :n y  n ie sz k o d l iw y  ko  

sm etyk , u su w a 'ą c y  w a d y  na kór 
ka tak u doros.ych , ak u d ziec i

R. M. Spr Wewn. Nr 3534.
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Z ZAGŁĘBIA.
AKADEMJA Z OKAZJI IMIENIN 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI.

TEJ.
Staraniem związku pracy obywatel, 

ękiej kobiet w Sosnowcu z okazji imie*. 
nin prezydenta Rzptitej odbędzie sią 
w dn. 2 lutego br. uroczyste nabożeń. 

stwo w kośeiele parafjalnym o godz. 
10-ej, a następnie o godz. 11.30 w sali 
kina Zagłębię odbędzie sie uroczysta 
akademja, na którą złoży sie: przemó. 
wienie dyr. Danielewiczowej, wyste. 
py orkiestry i chóru.

Związek pracy obywatelskiej kobiet 
zaprasza na te uroczystość przedstawi­
cieli władz, wszystkie organizacje oraz 
szerokie rzesze publiczności.

Wstęp bezpłatny. Po bilety wstępu 
należy sie zgłaszać dnia 31 stycznia 1 
1 lutego do „Kuźnicy* ul. Warszawska 
22, od godz. 10 — 13 i od 18 — 20, w 
środę tylko przed południem.

Jak sobie Dawid Brandes z Żarek
pobierał lichwiarskie procenty.

W sali sejmiku zawierekiego odbyło 
sie posiedzenie urzędu rozjemczego did 
spraw finansowo - rolnych małej wła  ̂
sności ziemskiej. Na posiedzeniu teul 
rozpatrywano aź 10 spraw. Miedzy in* 
nemi rozpatrywaną była skarga nie.'a_ 
kiego Wacława Maślanki, zamieszka, 
łego na wsi Przedziwoszyce, gm. Żar­
ki, przeciwko Dawidowi Brandesowi 8 
Żarek, a właściwie już dziś jego 
spadkobiercom.

Tło sprawy przedstawia sie nas tą. 
pująco: w roku 1929 W. Maślanka, be. 
dąc w koniecznej potrzebie pożyczył od 
D. Brandesa zł. 200. Od sumy tej M. 
płacił B. w pierwszym roku po 8 zł. mie 
siecznie procentu. W następnym zaś ro. 
ku po 5 zł. miesięcznie. W trzecim ro­
ku po śmierci Brandesa spadkobiercy

Podziękowanie. Patronaty klasowe 
przy szkole powszechnej nr. 9 w Sb. 
snowcu składają serdeczne podziękowa 
nie artystom - amatorom zw. ml pr. 
„Jedność* za bezinteresowne odegranie 
sztuki ludowej „Wiejski dyplomata w 
zalotach* na niezbędne potrzeby naj­
biedniejszych dzieci tejże szkoły, jak 
również dziękują orkiestrom: dętej i
symfonicznej' oraz p. J. Waldowć za 
grę na skrzypcach i p-- pianistce za a. 
kompanjament.

Najweselszą zabawą w dniu 1 lute. 
go będzie niewątpliwie tradycyjna za­
bawa karnawałowa, urządzona przez 
związek nauczycielstwa polskiego w Pb 
snowcu. Luty jest o tyle ciekawym m.;c 
siąccm, że ma tylko. jednego pierwsze­
go, a ten właśnie jedyny, z u tęsknic, 
niorn oczekiwany dzień wybrali prze. 
myślni nauczyciele na urządzenie zaha. 
wy.

Nauczycielstwo bawi sic w karnawa- 
te raz. ale dobrzej komitet zabawowy 
zaprasza wszystkie koleżanki i kolegów 
ze szkół powszechnych i średnich oraz 
miłych gość? z poza sfer nauczyciel­
skich na tę zabawę, która odbędzie sie 
1 lutego w salach państw, gim®. im. 
St. Staszica (ni. Żeromskiego). Począ. 
tek o godz. 22_ej. Bufet na miejscu. -  
Stroje skromne, wizytowo . kryzysowe.

W 70 rccoiieę, powstania styczniowe 
go. W ubiegłą sobotę urządził oddział 
Sosnowiec — Pogoń związku strzelec, 
kiego w swym lokalu przy ul. Rysiej 6 
uroczystość, poświęconą uczczeniu roez 
niey powstania styczniowego.

Referat historyczny pi. „Za naszą i 
waszą wolność* wygłosił prof. A. Ma­
jewski, szereg zaś ciekawych epizodów 
znanyeh m z  opowiadania powstań­
ców, przedstawili zebranym pp. A. 
Kwiatek i J . Placek.

jego pobierali od Maślanki procent 
Jui nieco zniżany bo 4 zł. miesięcznie.

Okazało się, że do tej pory od po. 
życzonej sumy wpłacił Maślanka za 
trzy lata aż 400 złotych, mimo to je. 
dnak kapitał wcale się nie zmniejszał. 
Maślanka widząc, że dalej tak być nie 
może, sprawę skierował do urzędu raz. 
jemezego. Urząd rozjemczy na podsta­
wie zeznań świadków, złożonych pod 
przysięgą orzekł, że spadkobiercy Bran 
desa muszą weksle Maślance natych. 
miast zwrócić, gdyż dług już dawno 
procentami został zapłacony.

Urząd rozjemczy orzekł przytem, że 
procentami w sumie zł. 4Gb spłacony 
został kapitał w sumie zł. 200 i odpowie 
dnie od tego procenty, a nadpłata wy. 
niosła jeszcze 108 zL

Spłonął kościół parafjainy we wsi Babice
pow. stopnickiego.

Onegdaj około godz. 12-ej w nocy, 
we wsi Babice, gm. Górno, pow. stop. 
niekiego, wybuchł pożar w kośeiele pa. 
raf jalnym, który mimo energicznej ak. 
eji ratunkowej rozszerzał się z gwał­
towną szybkością.

Ogień całkowicie strawił dach koś. 
eioła kryty blachą oraz poważnie n. 
szkodził jeden z bocznych ołtarzy, po. 
za tem w ogniu spłonęła spora ilość

sprzętów kościelnych i liturgicznych.
Ustalono, że pożar spowodowali sto­

larze, którzy krytycznego dnia praco, 
wali w zakrystii do godz. ll.e j w ro. 
ey, poczem wyszli pozostawiając na 
noc rozpalony piee żelazny ed iskry 
którego zajęły się nagromadzone olok 
wióry i deski.
. Straty wynoszą zgórą 25.0GG zł.

B. kierow nk zjednoczenia wędimiarzy Zagł, Oąbr.
przed sądem ohr. w Sosnowcu

W ub. tygodniu odbyła się w wy 
dziale karnym sądu okręgowego roz 
prawa przeciwko b. kierownikowi 
zjednoczenia wędłiniarzy Zagł. 
Dąbr. przy ul. Warszawskiej w So 
snowcu, 44-łetniemu Kcm.stante.mu 
Rygałe (1 Maja 25).

Przebieg rozprawy uchylił rąbek 
zagadkowych powodów, które skło­
niły wspólników do tak szybkiego- 
zlikwidowania dopiero eo powsta­
łej i dobrze prosperującej placówki.

Jak wynikło z przewodu sądowe 
go i wkońeu z treści zapadłego wy­
roku, Rygała ekspedjując towar ze

sklepu, nad którym miał pieczę, 
‘przemycał szynki i salcesony, nie 
pogardzał też golótoką, której ogó­
łem hr akio około 1000 sŁ

Obok Rygały zajęła miej&ee na 
ławie oskarżonych p. Siefanja Po­
goda (Wielka 8), b. ekspedientka 
zlikwidowanej spółki wędłiniarzy, 
oskarżona o współudział w kombina 
cjaek Rygały.

Sąd uwolnił ją od winy i kary, 
natomiast Rygała odsiedzi rok w 
uięziemtt.

Narazie pozostaje os na wolno­
ści za kaucją.

Będzińscy w łam y w acze  p rz e d  s ą d  am
ICEK ŁEWTT I LEON SKWARCZ-YNSKI 

NA WIĘZIENIE.
Onegdaj przed sądem w Kraj. głębie Dąbrowskie, 

Hucie stanęli Icek Lewit z Będzi­
na oraz Leon Skwarezyński z Czę­
stochowy i ich dwaj towarzysze, 
jako oskarżeni o dokonanie szeregu 
włamań na terenie Król. Huty i c- 
kołiey. Włamywacze ci opuścili Za-

Sekcja nauczycieli historji w So.
snoweu. Zebranie sekcji naucz, historji 
Odbędzie się we wtorek, dnia 31 stycz­
nia o godz. 5 popoł. w państw', semina­
rium  naucz, męskiem, ul. Wawel 1. --- 
Na porządku dziennym sprawa lekcji 
pokazowej. Uprasza sie wszystkich na. 
uczycieli historji w szkołach po wszech 
ńych i średnich o łaskawe przybycie.

Znaczna kradzież u Zawierciu. Nie. 
znani sprawcy dokonali włamania do 
mieszkania niejakiego Wcremana Izra 
ela, zam. na ul. Btary Rynek. W miesz­
kaniu tak się zagospodarowali włamy­
wacze, że dokonali kradzieży garefero. 
by, bielizny, biżuterii i gotówki w su. 
mie zł 900. Ogólne straty poniesione na 
skutek dokonanego włamania peszkodo 
wany oblicza na zł. 8.754. Zawiadomio­
na o kradzieży policja wszczęła eser. 
giczne dochodzenie.

Przedwczesne wiadomości K. Z. WezC; 
rajszy „Kurjer Zachodni* podał windo., 
mość o ukończenia pertraktaeyj w spra 
wie wydzierżawienia fabryki Berndta 
w Zawierciu. Według taj wiadomości, 
fabryka została wydzierżawiona i w 
najbliższych dniach zostanie urnehomio 
na- Zapytany przez nas jeden- z właiei 
cieli fabryki p. J. Bevndt, oświadczył, 
że wiadomość K. Z. jest zupełnie nie­
prawdziwą, gdyż do tej pory fabryka 
wydzierżawiona nie- została, a zamie­
rzający ją  wydzierżawić prowadzą do­
piero wstępne pertraktacje.

Z Wierzbicy. W dn. 25 ten. okofo-go_ 
dżiny 8 wiecz. zapaliło się ubranie na 
grzejącej się przy żelaznym piecyku 
staruszce Agnieszse Szwiejewcj, która 
mieszkała samotnie.

Na krzyk nieszczęśliwej zbiegli się 
sąsiedzi i poczęli dobijać się do drzwi 
które były zamknięte na haczyk. Szww. 
jowa zdołała otworzyć d rw i i stanęła 
na progu cała w płomieniach. Wylano 
na nią dwa kubła wody. Ciężko popa­
rzona Sźwejowa następnego dnia rano 
życie zakończyła.

Budowa domu ludowego w Wierzbi­
cy. Gromada wsi Wierzbicy uchwałą w 
dn. 25 baa. wybrała komitet budowy do 
mu ludowego. W domu tym, oprócz sal, 
które będą przeznaczone dla szkoły, łub 
ochronki będą urządzone w suterenach 
natryski, zlewnia mleka dla fiłji mie. 
czarni w Pilicy i remizę straży ognio­
wej.

SKAZANI

 e  ___ , gdzie im się
grunt palił pod nogami i przerzucili 
się na Śląsk. Tutaj po kilku „ope­
racjach" zostali ujęci.

Po przewodzie sąd skazał Lewi­
ta na 20, a S'kwarczynskiego na 15 
miesięcy więzienia.

Stanisław Andrzej Sfreeman.

Noc się zaczyna,.,
Przekład autoryzowany z f ranni- 
s&iego H a l i n y  B o k s e r ó w  ny.
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• Fkwjansa wyszeptała przerywa­

nym przez Izy głosem:
—- Nie... Nie mogę panu odpo­

wiedzieć... Niech pan pyta, o eo 
pan chce... Ale nie to... Nie to.„ 
Nie mogę... nie mogę—

— Czy miało to jakiś zakazany 
cel?

Florjana potrząsnęła głową, i 
głos jej był jeszcze hardziej zbo­
lały:

— Proszę mi dać spokój... Nie 
mogę panu nic powiedzieć

...Jeśli nie wróciłam do domu... 
to stało się to wbrew mojej wełi... 
Ałe ja  nic nie wiem... Nie wiera 
nie...

— Dopóki będzie pani odmawia 
!a zeznań — rzekł zimno pan Plan 
te — dopóki nie powie mi pani, 
gdzie pani była y? czasie, gdy za 
mordowano pani męża, będę mu­
siał myśleć, że pani nie jest obca 
zbrodni... A więc po raz ostatni, 
odmawia pani odpowiedzi na moje 
pytanie?

— Tak- — odparła Florjana

ochrypłym głosem. — Odmawiam.
— Niech i tak będzie, tem go­

rzej dla pani. Czy wie pani...
Głos jego złagodniał.
— Czy wie pani, że pan Steve 

Alcan, sekretarz pani męża, rów­
nież znikł... Znikł w tym samym 
czasie, eo i pani?

Młoda kobieta podniosła głowę. 
Po twarzy jej toczyły się wielkie 
łzy.

— To niemożliwe — rzekła. — 
To niemożliwe...

— Steve Alcan — mówił Plan­
te —■ opuścił przedwczoraj biuro 
pani męża około wpół do ósmej wie 
czorem. Wiemy, że w trzy godziny 
później jeszcze telefonował, a po­
tem straciliśmy jego ślad... Ale 
napewno pani więcej wie. niż my 
w tej sprawie.

— Dlaczego?
— Była pani z nim w bliskich 

stosunkach, prawda? Mówiono mi, 
że to był chłopiec... jak się wyrazić, 
czarujący chłopiec...

— Był moim przyjacielem — 
rzekła no woli Florjana.

— Bardzo dobrym przyjaeie; 
lem, ezy też?...

Młoda kobieta poruszyła się 
gwałtownie.

— Co pan ebee powiedzieć?
Pan Plante bębnił w stół chude

mi palcami,
— Czy to nie-z nim przy pad

?5UTKfEj§

kiern opuściła pani dom?
Florjana Aboody zbladła.
— Proszę pana — zaczęła - -  

pytanie to jest najbardziej obelży­
we ze wszystkich, które mi pan 
dziś zadał. Pozwoli pan, że położę 
kres tej ohydnej rozmowne.

— Jedną chwileczkę,, chciałbym 
najpierw wiedzieć, w jakich oko­
licznościach poznała pani tego pana 
Heldinge, który wydaje się tak pa­
nią zajęty?

— Na to pytanie też panu nie 
odpowiem.

Zaciskając ręee na poręczach 
krzesła, młoda kobieta mówiła teraz 
z nową energją:

— Nie mam możności zabronić, 
aby mnie pan podejrzewał; może 
mnie pan oskarżyć o wszystkie 
zbrodnie na świeeie Przyznaję, że 
przez samo milczenie daję panu 
broń do ręki. Niech pan z niej ko­
rzysta, jak panu wygodniej... Nic 
nie uczynię, aby się obronić.

Ręce jej bardziej jeszcze zaci­
snęły się na poręczach krzesła.

— Zechce rai pan tylko powie­
dzieć, o co właściwie mnie pan o- 
skaża.

— W tej chwili nie mogę sforrau 
łować przeciwko pani żadnego o- 
kreśłonego oskarżenia. Może w 
innej sytuacji znalazłby się pan 
Aboody, gdyby żył jeszcze w tej 
chwili... Rozumie mnie pani?

Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)
utrzymującej cia­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

— Oczywiście — rzekła młoda 
kobieta. — Pan mnie obraża.

— Bardzo przepraszam. Sama 
pani powiedziała, że jej uparte mil 
ezenie dopuszcza wszelkie podejrzą 
nia. Czy naprawdę nic pani nie po 
wie, zanim skończę to badanie, btó 
re, powtarzam, jest dla pani bar­
dzo niekorzystne?

Florjana opadała już z sił, upiór 
ne obrazy przeżyć ostatnich go­
dzin skakały jej przed oczami. Z 
drugiej strony zadawane^ jej pyta­
nia ściskały ją mocno,  ̂ jak siatka, 
której oczka z każdą chwilą staw-a 
ły się mniejsze...

Zapadło długie milczenie. Wrysz 
cie Florjana zaczęła mówić.

— Mogę panu to powiedzieć... 
Opuściłam dom mego męża z wła­
snej woli, ale jeśli nie wróciłam w 
noc zbrodni, to dlatego, że mi prze 
szkodzono.

— Przeszkodzono? Kto.?
Nie mogę powiedzieć. Zosia 

łam uwięziona i nawet przez dwa­
dzieścia cztery godziny byłam nie­
przytomna. Otrzeźwiałam dopiero 
w samochodzie, który wiózł mnie 
do portu... Podobnie jak pana Hel 
diDge,. którego widziałam po raa 
drugi w mojem życiu. j

d. c. rt.



Zbrodnia przy ulicy Charonne
Wśród polskich i żydowskich emigrantów.

Nie w szyscy , którzy znają Paryż 
tnają także dzielnicę Saint Paul. 
Jes t to zbiorowisko krętych uliczek
wśród starych, rozpadających się, 
domków; dzielnica położona o parę 
zaledwie kroków za ratuszem pary­
skim, a robiąca wrażenie nie stolicy 
Francji, tylko zamieszkałego przez 
żydowską ludność miasteczka w 
Polsce.

Ludność tej dzielnicy składa się 
z emigrantów rosyjskich i polskich, 
przeważnie, żydów, oraz z robotni­
ków polskich. Obok „jadłodajni 
polskich" widać tam sklepy z wę­
dliną z żydowskiemi napisami, łu­
dząco przypominające warszawską 
Gęsią, czy Smoczą. Na progu tveh 
sklepów siedzą starzy kupcy i kup­
cowe, którzy mimo nieraz kilku­
dziesięciu lat pobytu w Paryżu, nie 
zatracili nic ze swego wyglądu a 
przemawiają dziwaczną mieszaniną 
żargonu i francuszczyzny.

Swatka - wróżka i „czapnik".
W jednym z domów tej dzielnicy 

przy ulicy Charonne zajmowała 
małe mieszkanko para staruszków.

Lejb Tokar przywędrował z E?o 
sji do Paryża tuż przed wojną w r. 
1914, Anna Fernburg osiedliła się 
tu w tymże samym czasie, ale pn- 
znali się znacznie później, a pobrali 
się dopiero w r. 1928, choć on miał 
już wtedy lat 64, a ona 62.

Tokarowa była znaną w eaiej 
dzielnicy wróżką, oraz swatką mło­
dych par. 1

Mąż je j Lejb byt, jak większość 
życtów tej dzielnicy, pracownikiem 
w jednej z kilku babryk czapek, 
„czapnik", jak tam mówią.

Sublokator.
Uchodzili za ludzi ubogich, choć 

sąsiedzi szeptali coś o jakimś wo­
reczku skórzanym z oszczędnościa­
mi, noszonym przez Tokarową pod. 
spódnicą.

W małem mieszkanku przy uli­
cy Charbnne, prócz 'Fokarów. mie­
szkał od lat 6-ciu ich sublokator 
robotnik z Polski K arol Pelta, pra­
cujący w fabryce sukna. Pelta wy­
chodził przed 8-mą rano, a wracał 
późnym wieczorem.

Zbrodnia!
Pewnego ranka, po godzinie D-ej 

sąsiadka Tokarów z tejże ulicy, pa­
ni Wolff, wstąpiła do nich, by w 
pewnej ważnej dla niej sprawie za­
sięgnąć rady kabalarki Tokarowej. 
Pukała długo do ich drzwi, a gdy 
nikt nie odpowiadał pchnęła drzwi. 
W tejże chwili z krzykiem uciekła.

Tokarowie leżeli w kałuży krwi 
na podłodze. Nie żyli.

Kto zabił?
Zaczęły się gorączkowe poszuki­

wania zbrodniarza.
Podejrzenie padło przedewszy- 

stkiem na sublokatora Peltę. Już 
gazety pisały o nowym „bandycie 
polskim", gdy wykazał on swe 
całkowite alibi: był w fabryce w
ezasie gdy zbrodnie popełniono (mię 
dzy 8-mą a 9-tą rano).

Gubiono się w domysłach, kto 
mógł zamordować staruszków.

W izyta u szewca.
Po upływie paru dni zjawił się 

w policji pewien szewc z tejże dz<el 
nicy z sensacyjnem oświadczeniem.

Oto, odwiedzi! go jakiś wy bla­
dły młodzieniec i prosił, by otwo­
rzył mu drutem damski woreczek, 
który „znalazł na ulicy". Szewc po­
słuchał; ze zdumieniem zobaczył~ża 
w woreczku jest kilkadziesiąt ty- 
siącfrankowych banknotów.

Młodzieniec podziękował i śpie- 
sznie się oddalił.

Nie ulegało wątpliwości, że wo­
reczek ten należał do Tokarowej, i 
że to był właśnie morderca.

Epileptyk.
Znowu upłynęło parę dni. Do 

Policji zatelefonowano, że pewien 
mieszkaniec ulicy Charonne, na kić 
ren zbrodnie popełniono, w y d a je

mnóstwo pieniędzy, zmieniając gru 
be banknoty.

Był to Eljasz Ranbaum, sąsiad 
Tokarów, 18-letni syn ubogiej wdo­
wy z Rosji, której pięcioro dzieci 
umarło na suchoty. Jedyny pozo­
stały przy życiu Eljasz, jest epilep 
tykiem o niezwykłej pobudliwości.

ZawezwTany na policję przyznał

się natychmiast do zbrodni.
Opowiadał, że bywając z matką 

u Tokarów, usłyszał, jak  Anna To 
karowa zwierzała się, że w worecz­
ku nosi oszczędności całego swego 
życia: 45 tysięcy franków. Od tej 
chwili był jak opętany myślą o 
zbrodni.

Dokonał jej w ataku szaleństwa.

Wypróbowany sposób
czasem zawodzi.

Są stare i wypróbowane sposoby 
wzbudzania zazdrości. Jednego z 
takich sposobów chwyciła się pani 
Zuzanna K., widząc, że jej małżo­
nek (coprawda nieślubny) p. A n t o ­
ni W., zaczyna ją zaniedbywać.

P. Zuzanna, chcąc rozdmuchać 
stygnące uczucie, postanowiła w p.
Antonim wzbudzić zazdrość.

W tym celu, słysząc pewnego 
wieczora, że p. Antoni otwiera 
drzwi wejściowe, p. Zuzanna krzy­
knęła głośno:

— Hi, hi! — śmiał się radośnie 
p. Antoni. —J a  już na taką chwi­
lę trzy lata czekam. Żeby, uważasz. 
Ciebie z jakim facetem złapać i że 
by cię móc z czystem sumieniem na 
zbity pysk wylać. Bo ci to muszę Z u 
ziu wyznać, że mi już kością w 
gardle stoisz. Drogę do szczęścia 
mi zanikłaś...

— Toś ty taki? 
ko p. Zuzanna.

załkała goń--

— Waeuś! Właź do szafy!
Poezem trzasnęła drzwiami szafy

i zamknęła ją  na klucz.
P. Antoni wszedł do pokoju i 

odrazu spojrzał na szafę.
— Kto tam jest? — spytał gro­

źnie.
— Ni...ni...kogo... niema — zagra 

ła doskonałe zmieszana p. Zuzanna.
P. Antoni energicznym krokiem 

ruszył w stronę szafy.
— Antoś! — jęknęła pani Zu­

zanna, — co chcesz robić? Nie p.*d- 
chodź, błagam cię!

Na twarzy p.-Antoniego-zamiast 
gniewu i wściekłości, rozlał się-- 
przyjazny uśmiech.

— Nie bój się, Zuzia, kochanie.- 
Nic temu twojemu facetowi nie zro 
bię. Jeszcze mu 10 złotych dołożę. A 
że idę do szafy, to chce go, drania 
ucałować.

— Co? jak ? —' pobladła p. Zu­
zanna.

— Zuzia! — wzruszył się p. An­
toni. — Myślałem, że się inny ama­
tor na ciebie nie znajdzie i ze ca­
łe życie przyjdzie przy tobie zmar­
nować. Ale jak w szafie siedzi arna 
tor, to czego ryczysz? Wszystko w 
porządku! Dam wam parę złotych 
na przeprowadzkę...

— Toś ty taki? — powtórzyła 
p. Zuzanna. — To patrz!

I  otworzyła szeroko szafę. Sza­
fa była pusta.

Teraz zkolei pobladł p. Antoni. 
Spojrzał raz jeszcze, przetarł oczy 
i ryknął:

— Nabrałaś mnie z tym face­
tem? To tylko kawał? Więc ja  będę 
musiał całe życie gnić przy tobie?

I p. Antoni z żalu tak potłukł 
swą nieślubną małżonkę, że ją mu­
siało opatrzyć pogotowie,

Sąd grodzki zaaplikował panu 
Antoniemu tydzień aresztu na uspo 
kojenie.

Psia republika w Stambule.
Głośne niegdyś, historyczne nie­

mal psy konstantynopolitańskie, 
jak  wiadomo, przestały istnieć. Na 
mocy dekretu z roku 1909 zostały 
one wysłane na odosobnioną wy­
spę skalistą na morzu Marmara) 
gdzie wyginęły doszczętnie z głodu. 
Obecnie doktór Remleiget, były na­
czelnik wydziału instytutu Pasteu 
rowskiego w Konstantynopolu u- 
mieścił w „Mercure de France" w 
nader interesującym artykule szcze­
góły owego charakterystycznego 
zjawiska byłej stolicy imperjuni 
ottomańskiego.

Psów tych było w Stambule oko­
ło 50.00(1. Wywodziły się one od jam 
ników, przywiezionych do Carogro 
du w wiekach średnich przez uczest­
ników pochodów krzyżowych. Zde- 
generowane z biegiem czasu, drogą 
krzyżowania z kundysarai uliezne- 
mi, zatraciły zwolna cechy swej ra­
sy i utworzyły swoistą, potwornie 
brzydką rasę stambulskiego włóczę­
gi-

Ciekawa była „struktura socjal­
na" tej jedynej w swym rodzaju 
psiej społeczności. . Posiadała ona 
dość złożoną i pomysłową organiza­
cję wewnętrzną. Psy stambulskie 
tworzyły niejako oddziały rejono­
we, różniąc się liczebnie w pro 
stym stosunku do wielkości „ma­
cierzystych" dzielnic. Każdy od­
dział był sprężyście dowodzony 
przez „patrjarchę", zwanego przez 
turków — „baszą" lub „wielkim 
admirałem". Wśród psów włóczę­

gów istniała bardzo ostra dyscypli­
na. Nie śmiały one przekraczać 
swych rejonów i zagłębiać się na 
„terytorjum obce", co byłe surowo 
i doraźnie karane przez „tubylców". 
Zdarzały się na tern tle całe psio 
wojny, lub też krwawe pojedynki 
wodzów zwaśnionych oddziałów.

Rano i w ciągu dnia psy szuka­
ły sobie pożywienia indywidualnie, 
każdy dla siebie. Najciekawsze ?ce- 
ny i często najostrzejsze „bitwy" 
zdarzyły się wieczorem, podczas 
gremjalnyeh uczt, kiedy wylewano 
pomyje i wyrzucano z domostw od­
padki — zwyczajem wschodnim 
wprost na ulicę. Tak twierdzi dok­
tór Remleiget, szczekanie, mlaska­
nie i chrzęst kości w silnych psich . 
zębach o tej godzinie tłumiły ws/y 
stkie inne odgłosy Stambułu. Nie 
było coprawda wtedy jeszcze moto­
cykli, samochodów i sygnałów sy­
ren!

Wypadki wścieklizny zdarzały 
się zadziwiająco rzadko w tej psiej 
gromadzie. Należy to tłumaczyć w 
pierwszym rzędzie ścisłą izolacją 
oddziałów przywiązanych do po­
szczególnych terenów,’ co zapobie­
gało rozszerzeniu się ewentualnej 
zarazy. Stosunek ludności do tego 
jedynego w swoim rodzaju s p o ­
łeczeństwa" zwierzęcego ’ był tole­
rancyjnie — dobroduszny i wyrozu 
miały.

__ Ciekawe, że na wytępienie tej 
psiej armji wpłynęły czynniki, po 
lityczne!

nowojorskie
hotele.

Nowojorska książka telefonicz­
na zawiera przeszło 500 nazw hote­
li. Choć prawie wszystkie większo 
hotele na świecie są do siebie bli­
źniaczo podobne, hotele nowojor­
skie mają coś, co czyni ją odręhęe- 
mi. Hotel „Astor" np. znajdujący 
się w samem centrum dzielnicy te ­
atralnej, gdzie ześrodkowuje się ży­
cie nocne New-Yorku, stracił swe 
znaczenie hotelu mieszkalnego, zdo­
bywając sobie miano „Bankett Ca­
pitols", gdzie się odbywają najwięk 
sze bale i uroczystości sezonu.

Innego rodzaju znów są dwa bli­
źniaczo podobne do siebie hotele: 
„Pensylwanja" i „Commodore". — 
Odznaczają się one jednakowym siy 
lem, posiadają, bezpośrednie polarze 
nie z wielkiemi dworcami kolcjo- 
wemi Nowrego Jorku, oba m ają wła 
sne życie „podziemne", to znaczy-- 
nietyiko 3 piętra kolei podziemnej, 
ale własne ulice, sklepy i restaura­
cje w podziemiach. W hotelach tych 
podróżny ma wszystko pod ręka.— 
Radjo, telefon i m)tes na każdym 
stoliku nocnym, woda zimna i górą 
ca, gazety, specjalna szafa do u- 
brań, z której po upływie pół go­
dziny wyjmuje się je odświeżone o- 
czyszczone i uprasowane.

Hotel „Savoy" jest obecnie naj­
elegantszym hotelem metropolji — 
Żaden hotel w Europie nie może mu 
dorównać pod względem przepychu. 
Tutaj mieszkają potentaci filmowi 
i arystokracja finansowa. Zwykły 
śmiertelnik nie może sobie pozwolić 
na zamieszkanie w tym Pałaceic.-- 
Rachunek dzienny przewyższa ty ­
godniowa pensję przeciętnego urzę 
dnika.. Urządzenie apartamentów 
nie ma charakteru koszarowego, 
każde wnętrze urządzone jest tam z 
uwzględnieniem smaku indywidtial 
nego jego mieszkańców.

Hotel .St.. George mieści.się w? 
dzielnicy Brooklynu vis a vis Wall 
street. Pokoje tego hotelu są ma leń- 
kie jak dla lalek, ale przytulne, z 
patentowanemu rozkładanemi me­
blami, dzięki którym tylko w nocy 
zamieniane są na pokoje sypialne. 
Niektóre p iętra przeznaczone są 
wyłącznie dla kobiet i wstęp panom 
jest tam surowo wzbroniony. Prze­
śliczny ogród na dachu, pływalnia, 
stanowią, osobliwość Nowego Jorku.

Wreszcie nowopowstały hotel 
„Waldorf -A sto rja" , należący do 
byłego długoletniego gubernatora 
stanu New - York, A. E. Smitha, 
stara się prześcignąć inne zakłady 
tego rodzaju urządzeniem stylo- 
wem wnętrz, przystosowaniem do 
gustów europejskich raczej. Są tu 
np. piętra urządzone i umeblowano 
w stylu renesansu, w stylu bieder- 
mayer, w stylu Ludwika 15-go it'd. 
Wszędzie rzeźby i obrazy z danej e- 
poki. Dywan, wyściełający hall wej 
ściowy należy cło największych o- 
kazów tego rodzaju, a nad wykoń­
czeniem jego pracowano przez pół­
tora roku. W W aldorf - Astorja. zbie 
ra ją  się przedstawiciele t. zw. gór­
nych dziesięciu tysięcy.

Gruźlica nluc corocznie, t.uero&iąc różni 
ey dla pici, wieku i stariu, kosi m iljony  
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitn, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszle i t. p. stosują pp. Le- 
ksrzF * i

„BALSAM  THIGCOLAN - AGE" 
który u łatw iając w ydzielanie sią plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczn„ 
cie chorego oraz. powiększa wagą cia ła  

usuwa kaszel.
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Szkoła szczęścia małżeńskiego
w Niemczach.

Niemki słyną jako wzorowe żony

Fatalne pocałunki.
był

i gospodynie, aczkolwiek dość czę 
jto zasługują na zarzut braku szer­
szych zainteresowań.

„Kuchę, Kirche und Kinder" 
(Kuchnia, kościół, dzieci) — było 
do niedawna receptą życiową wstę­
pującej w progi życia małżeńskie­
go niemecz ki.

Dziś są to „tempi passati": „mło­
de pokolenie zepsuło się“—  twj.er* 
dzą mamy i ciocie i witają radośnie 
nowozałożoną „Szkołę przygotowa­
na małżeńskiego" w Eisenach.

Inicjatorką jej i kierowniczką 
jest p. Laionne, twórczyni ruchu ko 
biecego „Heimgluck", dążącego do 
idrodzenia ogniska domowego.

Przyjmowane są tylko narzeczo­
ne. Szkoła poucza o wszelkich czyn 
nikach szczęścia małżeńskiego: po-

Z E  S P O R T U .
FR A N C U Z I ZW YCIĘZCAM I R A ID U

GW IAŹDZISTEGO DO MONTE  
CARLO.

M iędzynarodow y r a id  gw iaździsty  
do M onte C arlo  zosta ł o sta teczn ie  za_ 
kończony. Ze 115 s ta r tu ją c y c h  zaw odui. 
ków  p rzyby ło  n a  m e tę  w p rzep isan y m  
te rm in ie  — 72.

P o  p rzep ro w ad zen iu  p rób  szybkości 
i  h am o w an ia , n a  p ie rw szych  m ie jscach  
sk la sy fik o w a li s ię : 1) fra n cu z  V aselle 
— 979,05 pk t., 2) G uyo t — 978,8 pkt,., 3) 
p a n i R en au d , 4) p au i Schell, 5) C liffo rd . 
W zysey  s ta r to w a li z T a llin a .

W k la sy f ik a c ji  sam ochodów  lek k ie j 
w ag i zw yciężył R o u a lt, de L a.yale tte  
z a ją ł dopiero  4 m iejsce.
K U R S  N A R C IA R SK I ŚLĄSKIEGO  

R. S. K. O.
N a  k u rs  n a rc ia r sk i zo rgan izow any  

p rzez śl. RSK O., o czem  ju ż  p o d aw ali­
śm y , zg łosiło  się  58 uczestn ików  z 'W a r .  
szaw y, Łodzi, W ilna , Lwowa, P rz e m y ­
śla , C zęstochow y, D ąbrow y  i Ś ląska . — 
U czestn icy  k u rsu  zb io rą  się  2 lu tego  
br. o godz. 8.15 ran o  w s a li  „H o te lu  Cen 
t r a l “.
NA JU C H  T R E N E R E M  TENISISTÓ W  

POLSKICH.
O stateczn ie zakończone zo s ta ły  p e r­

tra k ta c je  z N ajuchem , k tó ry  od lU.go 
k w ie tn ia  do 2 m a ja  br. tren o w a ł będzi6 
po lsk ich  re p re z e n ta c y jn y c h  ten isistów .
STS. U N  J A  ORGANIZUJE K O N K U R S
JA Z D Y  F IG U R O W E J N A  ŁYŻW ACH  
STS. U n ja  w Sosnow cu o rg an z u je  d ru  
g i w bieżącym  okresie  zim ow ym , kon- 
tu rs  ja zd y  fig u ro w e j n a  łyżw ach.

P ro g ra m  k o n k u rsu  p rzew id u je  j a z ­
dę szko lną — obow iązkow ą i ja zd ę  d o . 
w olną.

C iekaw a ta  im p reza  napew no z a in te . 
re s u je  ły ż w ia rk i i łyżw iarzy  całego  Za­
g łęb ia.

C ały  szereg  cennych  n ag ró d  ufun^ 
dow anyeh  przez zarząd  „U n ji“ p rzezna 
ezony je s t d la  zwycięzców w konkursie .

Z ap isy  do k o n k u rsu  p rz y jm u je  ka- 
to (w ejściow a).

O te rm in ie  k o n k u rsu  n a s tą p ią  od. 
dzielne zaw iadom ienia.

Wielki sukces  
narciarstwa polskiego.

ZW YCIĘSTW O N A  W ĘGRZECH. - -  
POLSCY NARC IA R ZE W JU G O . 

SŁ A W JI.
W  pierw szym  dn iu  n a rc ia rsk ic h  m i­

strzo s tw  W ęg ie r odbyw ających  się  w. 
S ch w ab en b erg u  pod B udapesz tem  — 
ro ze g ra n y  został b ieg  18 kim .
W  biegu  ty m  zaw odnicy  polscy  zdobyli 
cztery  pierw sze m ie jsc a  w n a s tę p u ją c e j 
ko le jn o śc i: 1) J a n  M a ru sa rz  49 m. 2 
sok., 2) S k u p ień  — 50 m., 3) L eg ie rsk i— 
51 m. 2 s„ 4) G órsk i —• 52 m. 54,2 sek. — 
D opiero  p ią te  m ie jsce  z a ją ł w ęg ier P a . 
t te ra .

Zaw odnicy n as i by li o k la sę  lep si od 
s wo i ch przeci w n i kó w.

rządku w gospodarfctwie, smacznej 
kuchni, sposobach przypodobania 
się mężowi. Podczas wykładów de­
monstrowane są żywe męskie mo­
dele, które przyszłe żoneczki np. 
wyprawiają do biura, zbierając 
szczoteczką pył z klapy marynarki, 
wkładając do kieszeni estetyczi ie 
zapakowane śniadanko — wszyst­
ko przy akompaniamencie szczebio­
tu i powabnego uśmiechu.

Szkoła uczy również, jak się za­
chowywać w razie złego humoru pa 
na i władcy, jak go pocieszać i za­
bawiać.

Cały przestępczy świat Chicago 
z wiełkiem zainteresowaniem śledzi 
obecnie walkę ze śmiercią, którą 
prowadzi jeden z najgłośniejszych 
chicagoskich bandytów Feldman, 
postrzelony podczas walki z szajką 
konkurencyjną.

Interesuje bandytów nietyle sam 
Feldman, jak to, czy sprawdzi się 
legenda o fatum, prześladującem 
wszystkich kochanków Mary Col­
lins. Wśród gangsterów wyrobiło się 
przekonanie, że ten, kogo pocałuje 
Mary Collins, umiera w najkrót­
szym czasie śmiercią nienaturalną 

Collins miała siedmiu kochan­
ków i wszyscy zostali zabici. Fdd-

W  ub. sobotę w p ierw szym  dn iu  za­
w odów  n a rc ia rsk ic h  o m istrzostw o  J u .  
gn sław ji odbył się  b ieg  na 18 kim  — 
P ie r w ^ e  mio.jsee zdobył S irnunek (Uzę_- 
chósłpw ąeja) W. c z ą |ie  t d k p , ' 2), B aylcp 
(C zechosłow acja) 1.2016, 3) Leupóld
(N iem cy) 1.22.40, 4 )<  ze cl) B ron isław  
(P o lska) 123.7, 5) K adaw y (Cfeechosłó- 
w a c in) 1.23.12, 6) St. M arusarz  (Pol«ka) 
1.25.30.

J a k  więc w idzim y, n a rc ia rze  polscy 
n ic odnieśli spodziew anych sukcesów, 
co należy zap isać na k a rb  d ług ie j no. 
d róży . oraz n iew ątp liw ie  s ilne j k o n tu
rencji.

Magistrat miasta 
Dąbrowy Górnicze]

podaje do publicznej wiadomości na pod- 
stawie art 21 i 25 rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 16. II. 1928 r. 
o prawie budowlanem (Dz. U. R. P. Nr. 25  
poz, 202), że przystąpił do sporządzenia 
szczegółowego planu zabudowania terenów 
na kol. Staszyc otoczonych ulicą Harcer­
ską, drogą państwową Miechów — Będzin 
(ul. Staszyca) AL 11 Listopada, ul. pik. Lisa 
Kuli, kolejką linową kop. „Flora", torami P. 
K. P. Zagórze do punktu połączenia się z ul. 
Harcerską.

O soby zainteresowane mogą oglądać plan wymie­
nionego terenu w Biurze Wydziału Techn. Oosp. Magi­
stratu miasta Dąbrowy Górniczej (ul. 3 Maja 22) w g o ­
dzinach urzędowania, i składać dotyczące tych terenów 
wnioski w okresie od dnia 1 do 8 lutego 1933 roku.

TEATR
MIEJSKI
W  SO SN O W C U  

telefon. 2-68

W ę wtorek, 31 stycznia, o godz. 8.15 wiecz. po cenach popular 
nych od 49 gr. do 2.49 zł. 

ostatni gościnny w ystęp JA N IN Y  P IA SK O W SK IE J w ko 
m edji L. V erneuila p. t,

Radość kochania
KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

iino-Teair „Udziale wy"

D Z I Ś

Skończona Pieśń99
99
Przepiękny film  z Lianą H aid i  W illy  F orest w rolach tytu lo

wych

N astępny program  Conrad V eldt jako Rasputin  
„NIEKORONOW ANY CAR"

w obrazie

im m M S

Klna-Tsatr
PAŁACE’

O d pon iedzia łku  36 styfeznia od 2 lu tego  w łącznie 
F ilm  ze zło tej se r ji d ram a tó w  psychologicznych 

N A  T O R T U R A C H  p. t
D U SZ E

!
P rzedz iw na sp ra w a , K LARY D E A N E  
W  ro li g łów nej W Y N N E GIBSON.

mau byi ósmym i jest pierwszym,) 
który nie został zabity, lecz tył k<i 
raniony. Bandyci zakładają się ol 
olbrzymie sumy, kto zwycięży —, 
lekarze, czy fatalny pocałunek Ma-*
-y -

H n
„Szw a'carsk'e Porzkfe

, Zło a" (z m arką Kogut) 
\  są stosowane przy cho- 
I robach żołądka, kiszek, 

obstrukcji i kamieni żół­
ciowych.

„Szwajcarskie Gorzkie Zloła“
sa naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczyszcza acym , ułatwiającym 
funkcje oreanów traw ler, a f cz l ś -  
U jęcym  przeciwko cty ioścf.

PROSZEK

„KOGUTEK
• W ’J t .t  " I ' W ' m  

USUWA NAJUP0RCZYW52Y
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Ostrzeżenie.
Chcąc nabyć pro&zki od bólu głow y  

z „KOGUTKIEM" ..Migreno - Nervo- 
sin “ należy żąrlać takowych w oryg i­
nalnych opakowauiąen G ałeckiego, zna 
nych od lat trzydziestu  Przy zakupnie

Sroszków z „Kogutkiem" „M igreno - 
ervosin" zw racajcie uwagę na opako­

w anie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. O ryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

TabletkiodBdlu filowy
t f  d la  d o ro s ły c h

.Koęnteh-Miareno-Hervnsin"
(  3 0  ■ 0 .3 . )

t f i  k a i d i l  o ry g in a ln e j  ła b le f c e  fe s f  
•vHoczonyn«pi3.moREWO*NEnvojur 

0.U.O.H ». Mt 501-<04*1 - l i l t  c
A p t e k a  M a o .A .G ą s e c k i e g o .  w  w a r s z a w * .

Osoby, d la  których przyjm owane 
proszku stanow i pewną trudność, mo­
gą  używ ać proszek „KOGUTEK" „MI­
GRENO - N ER V O SIN “. w form ie ta­
bletki. O pakowania po 20 tabletek w 
pudełko. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „K ogutek - M igreno - Nervo- 
sin “ w oryglnalnem  opakowaniu Gą- 
seckiego.
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Zgubione dokumenty__
po 4 grosze za 1 wyraz.

J A N IN A  SIW CÓW NA zgubiła dowód 
osob isty  w ydany przez gm. M ierzęci­
ce, w ieś Toporowiee, po w. Zawiercie.

R óżr

W YŻEŁ CZARNY kró tkow łosy  z b ia ­
łą  p ie rs ią  zag iną ł. Z nalazca zechce od­
prow adzić  za n ag ro d ą  W arszaw ska
n r. 6 m. 9. _________
PR Z Y B Ł A K A Ł  s i ę  p ies w yżeł czar­
n y , g ład k i z ła tk ą  b ia łą  n a  p ie rs iach  ze 
sm yczą. W iadom ość w ad m in is tra c ji 
za zw rotem  kosztów  ogłoszenia. 
CH R ZEŚC IJA Ń SK I Z akład  Z egarm i­
strzow ski p recyzy jno  m echaniczny 
W łodzim ierz  N iepoń, b. p racow nik  firm  
w arszaw sk ich  i krakow skich , Sosno­
wiec, ul. C zysta 7. W ykonvw uje wszel. 
kiego rodza ju  re p e ra c je  zegarków  kie­
szonkow ych. C hronom etrów . Kepetie- 
row. śztoperów . an tyków , •'•garów  kon­
tro ln y ch  tachom etrów . Y u m r r a ł o r ó w  
różnego rodzaju ., d o rab ian ie  .części pre- 
cy jży jn y ch  d o  w szelkiego ruczaju  m a­
sz v'n w edług rysunków  lu f  wzorów. Ła 
daw an ie ak um ula to rów  Vt rkonanie so-
lidnc .Gwa.-rnnc.j:i trz in• * h 1 ma  .
IGŁY P Ą T Ę F O N O W F  zam ienia stare 
na nowe za d o p ła tą  50 proc. warto -"i 
now ych. Zakład  zega riv istrzow ski >V. 
N icpoń; Sosriowieć, ul. C zysta 7.

W ' da wc a : H e k m a  M o n s io rsk a Druk. Expres Zagłębia1' Sosnowiec, Teatralna 1. teł. 4-94. R e d -U J f e f  OskCdsfcł-


